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nastąpi w najbliższym czasie. — Przemysł włókienniczy 
rzuca na rynek znaczne ilości towarów. — Papieru bedzie dość 


WARSZAWA, 31. 1. W walce ze spe- 
kulacją, wyśrubowanymi cenami w handlu 
towarami włókienniczymi. przygotowana 
jest w chwili obecnej dalsza celowa akcja, 
Mianowicie, w najbliższym czasie zarząd 
przemysłu włókienniczego rzuci na rynek do 
sprzedaży pozakatrkowej, znaczne ilości to- 
warów włókienniczych, na ogólną sumę 
paru milr, złotych. Akcja ta przeprowadzo- 
na zostanie głównie przy pomocy „Spo- 
łem", którego zadaniem bedzie rozprowa- 
rzenie towarów. Dzięki tej akcji szerokie. 
rzesze. konsumentów będą mogły zaopa- 

` trzyć się przez spółdzielnie w towary włó- 
kiennicze po cenach, oczywiście niższych, 
niż w handlu prywatnym. Rozprowadzone 
zostanie m. in. okoła 13 milionów metrów 
bawełny, ponad 1 milion metrów wełny, 
większe ilości jedwabiu, oraz, towarów 
dzianych, jako swetry, pończochy, trykota« 
że itp 

Sądzić należy, że ukazanie się na rynku 
tak znacznych ilości towarów spowoduje 
ogólną zniżkę cen. 

= 

ŁÓDŹ. 31, L Centrala zaopatrzenia i 
Zbytu Przemysłu Papiermczego w Łodzi 
otworzy w najbliższym cząsie — oprócz 
istniejącej obecnie . jednej składnicy w 
Łodzi — podobne skłądnice sprzedaży w 
Warszawie, Krakowie, Poznaniu, Wrocła- 
wiu, Jeleniej Górze, Głuchołazach, Kato- 
wiecach, Bydgoszczy I Rzeszowie, 

Zadaniem tych składnic będzie sprze. 
daż papieru i tektur na potrzeby lokal- 


nych urzędów i instytucji państwowych, j wzenia i Zbytu Przemysłu Papierniczego 

samorządowych, spółdzielni oraz kupiec- NA dalsze składnice w pozosta- 

twa i przemysłu prywatnego. łych większych „ośrodkach konsumpcyj- 
W razie polrzeby, Centrala Zaopa- | nych. ; i 
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Zmiana rządu we Francji 


Rys. K, Gruss 


NAPOLEON — DE GAULLE: Niewdzięczna! Nawet się za mną nie obejrzała 
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Sprawa Persji ma być zalatwiona w dro 


dze bezpośrednich rokowań 


LONDYN. (BBC). Na wczorajszym 
posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych uchwa- 
lono rezolucję zaproponowaną przez de- 
legata Sianów Zjednoczonych, aby spór 
między Rosją a Persją został załatwiony 
w drodze bezpośrednich rokowań między 
tymi dwoma państwami. Rada Bezpie- 
czeństwa będzie informowana o przebie- 
gu rókowań: 

Uchwała ta zapadła po czterogodzia- 
nej ożywionej debacie, podczas której to- 
czyła sie dyskusja mi ministrem 
vinem, a przewodniczącym delegacji ra- 
dzieckiej Wyszyńskim. 

Wniosek ministra Bevina zawierał wa- 
runek, aby sprawa perska pozostawała 
nadal na porzadku dziermym Rady Bez. 
pieczeństwa i aby rokowania rosyjsko- 
perskie toczyły się pod jej kontrolą. 


Przeciw temu warunkowi wystąpił 


Konferencja pokojowa 
odbędzie się w Pałacu Luksem- 
burskim w Paryżu 

PARYŻ. 31, I. Na posiedzeniu gabi- 
netu francuskiego postanowiono, że da- 
wna sjedziba senatu, pałac Luksemburski 
będzie miejscem obrad konferencji poko- 
jowej, która rozpocznie się w Paryżu w 
kwietniu rb. 


| 


winien znajdować się na 
nym Rady. 

7 końcu powzięto uchwałę kompro- 
misową, w której skreślono wyrazy © 
kontroli Rady Bezpieczeństwa. Jeśli je- 
dnak porozumienie między stronami nie 
zostanie osiągnięte, sprawa ma powrócić 
ną stół obrad Rady. 


ostro delegat radziecki Wyszyński oraz 
delegat Stanów Zjednoczonych Stetinius, 
twierdząc że prowadzenie rokowań pod 
nadzorem Rady Bezpieczeństwa sprzecz- 
ne jest ze Statutem Rady nie lictijące z 
godnością narodu rosyjskiego. Spór ro. 
syjsko-perski nie zagraża bezpieczeństwu: 
i pokojowi świata, wobec czego nie po- 


Ateraz—sprawa Grecii.. 


Dziś sprawa ta bedzie rozpatrywana przez 
Radę Bezpieczeństwa 


LONDYN (BBC). Dziś po południu od-j skiej, rozpatrywane będą wnioski rosyjskiej 
będzie się posiedzenie Rady Bezpieczeń-|i ukraińskiej republik radzieckich, doty- 
stwa Organizacji Narodów Zjednoczonych, |czące obecności brytyjskich sił zbrojnych 
na którym, wobec załatwienia sprawy per-| w Grecji i Indonczji. 


Upaństwowienie kopalń w Anglii 
zostało uchwalone przez izbę Gmin 
LONDYN. (BBC). Wczoraj Izba Gmin |czący Izby Gmin Morrison przemawiając 
iła w m e ni adowy| W obronie ustawy powiedział, iż prywa. 
uchwaliła w eg REG . tządowy NA iMa la Jest w 
projekt ustawy o upaństwowieniu kopalń bili = = ich itató S. 
węgla. Obrady nad ustawą trwały pra- ły na modernizację przemyslu wẹ- 
wie do trzeciej rano — była to najdłuż- | glowego. Wobec tego, że państwo bierze 
sza sesja w dziejach obecnego parlamen- 
tu: Za ustawą wypowiedziało się 359 gło- 


na siebie gwarancje finansowe, słuszne 
sów — przeciw 182 głosy. Przeworni- 


porządku dzien- 


jest, aby wzięło na siebie również kiero- 
wnictwo produkcją. 


i MA: 


torbióski 


Jednym z współorganizatorów Uniwer 
sytetu Łódzkiego jest jego obecny Rektor 
prof. Dr. Tadeusz Kotarbiński. 

W chwili obecnej ze względu na star 
dium organizacyjne Uniwersytetu Łódze 
kiego, które trwać będzie do sierpnia br., 
w kompetencje Rektora Uniwersytetu 
wchodzą e uprawnienia Rad Wydzia- 
łowych i Dziekanatów. 

Rektor Kotarbiński 
Komisji Oświatowej KRN + jest także Pro- 
iesorem Uniwersytetu Warszawskiego. 

Jest On również autorem znanego pod* 
ręcznika uniwersyteckiego Logiki, na któ- 
rym wykształci się szereg roczników stu 
denckich. 

Profesor Kotarbiński pracuje obecnie 
nad zigadnieniem ogólnej teorii skuteczne 
go działania, czyli tak zwanej prakseolo- 


Profesor Dr. Tadeusz Ka 


odzi w skład 


Jako doskonały prelegent jest ogólnie 
zmany że swych odczytów, które wygla- 
w Łodzi dla akademików i nauczy- 


Przykład do naśladowania 


Na nomoc z mową 


31. L Zespół pracowników łódz= 
kiej Dyrekcji Okręgowej Polskiego Ra- 
dia dał wczoraj znowu dowód swego pet 
nego uspołecznienia. 

Po ostatniej uchwale wyremontowa- 
nia do dnia 20 lutego br. póza godzinami 
pracy 30 lampowych radioodbiorników; 
przeznaczonych na premię dla wsi za 
świadczenia rzeczowe (20 szt.) i dla naj- 
lepszych robotników Łodzi (10 szt.), pra 
cownicy Polskiego Radia powzięli na sa- 
morzutnie zwołanym zebraniu szereg 
uchwał dotyczących najpopularniejszej w 
tej chwili Pomocy Zimowej. Po wysłu- 
chaniu przemówień dyr. kpt. Smiejana, 
ob. Cieślaka, jako przedstawiciela mię- 
dzypartyjnej komisji, wicedyr. Piofrow- 
skiego, zebrani postanowili jednomyślnie 
opodatkować się na rzecz Pomocy Zimo- 
wej wg. stawek odpowiadających okoła 
2% uposażenia zasadniczego. 

Pracownicy dyrekcji technicznej zo- 
bowiązali się oddawać 10% od dalszych 
zarobków za prace dodatkowe w Pol. 
skim Radio, zaś pracownicy dyrekcji pro- 
gramowej — 5% ogólnej sumy na ten 
sam cel. 

Równocześnie zebrani w sposób ma- 
nifestacyjny przyjęli uchwałę wyżywiania 
podczas trwania Pomocy Zimowej 20 
dzieci, które wskaże Miejski Koniitet Po- 
mocy Zimowej. Dzieci otrzymywać będą 
w stołówce P. R. smaczne i pożywne 
obiady, takie same, jak pracownicy. 

ak 


F s z AT" 
Uroczystości kościuszkowskie 

KRAKÓW, 31. 1. Komitet uczczenia 
200-6j rocznicy urodzin Tadeusza Kościusz- 
ki roszerzył pierwotny rogram uroczysto- 
ści do ram Roku Kościuszkowskiego. 
Główne uroczystości przypadną na 12 lu- 
tego, jako dzień urodzin Naczelnika, 

Jednym z ważniejszych momentów pro- 
gramu będzie przeniesienie ognia z pobojo- 
wiska racławickiego do płyty pamiątkowej 
na tynku krakowskim, wmutówanej w 
miejscu przysięgi Kościuszki. W miejscu `“ 
tym zapłonie znicz, podtrzymywany przez 
przeciąg roku kościuszkowskiego. Uroczy= 
stego przeniesienią ognia dokona konna 
bandera krakusów, 


Czy pamiętacie jak podczas wojny Ja-| 


rh nr zgłosiła światu: „Droga birmań- 
s%n, a Birmę z Chinami, została Prze jl 
| ciętat" Chiny odcięte od świata — od do- 


żywności amery- 
To wielkie posuni 
skośnookich Prusaków — efektowne 
toczenie wojną błyskawiczną, istotnie 
postawiło dowództwo sił alianckich w Azji 
w llopotliwe położenie, 

Jednak nie na długo. Amerykańska te- 
ka zatriumfowałą jeszcze raz, 


Dopiero teraz dochodzą do wiadomości 
publicznej wielkie czyny inżynierów, do- 
kotanp w, Azji, które w skutkach zanulo- 
wały t zaszachowały posunięcie japońskie 
w Birmie, Chodzi tu o budowę nowej dro- 


gi. tak zw. drogi Stilwella, która urato- 


Chiny. Autostrady, która połączyła 
miejscowość Ledo, położone w Indjach, z 
missteczkiem Kunming w Chinach, 

| Tysiące istnień ludzkich, miliony dola- 
rów kosztowało wybudowanie tej drogi, 
wiodącej przez dżungle į stoki Himalajów. 

Zagadnienia wojenne w Europie za- 
| Emiły olbrzymie wysiłki, związane z budo- 
wą gigantycznej drogi 1 może dlatego Eu- 
ropa o niej nic nie wie. Dziś jest już ja- 
s sne, że ta droga „Zbawienia Chin” może 
być słusznie uważana za — 8-my cud 
| świata. 

Trasa wiedzie przez szczyty Himala- 
jów, sięgając niekiedy wysokości 5000 m. 
| Autostrada przechodzi przez okolice, w 
i których do tej pory jeszcze nie stanęła 
noga ludzka. W dzikich tych stronach dziś 
wije się pirantyczna putostradn dłucości 
1800 klm, Droga, po której auta mogły je- 
dnocześnie biegać czterema strumieniami. 

Pionierzy amerykańscy musieli walczyć 
| z malaria, która pochlonęfa tysiące istnień 
ludzkich. Gdyby nie pomoc kulisów chiń- 
| skich, więcej odpornych na trudy i prze- 

ciwności klimatu — liczba ofiar amery- 


PON PREMIOWY 
EXPRESSU” 


| REF 15 
wyciąć i przechować 


RZ 


nia w towarzystwie mężczyzny, jest raz 


Jroga, która uratowała Chiny, ale kosztow 
Ny wiele tys: en istnień ludzkich 


„|miona górskie kradły 


ka 


się bardzo cenna — ż d gi ej ZAW — 
sprzymierzeńcy dostarczali wiele kło- 
hoadziło tu o stacje benzynowe i 
które Amerykanie zakładali 
| wzdłuż autostrady. Benzyna stała się nie- 
| przezwycieżoną pokusą dla Chińczyków. 
yio r całymi nocami—ku- 
kradli drogocenny pły) 
ło. Nafta, dająca światło, jest dlaj 
każdego Chińczyka więcej warta, niż złoto. 

Ale nie tylko kulisi stawali stę plagą. 
Nocami na robotników napadały miejscowe 
plemioną górskie, aby tylko 
henzyne i nafta. Nie było spokojnych nocy 
na trasie Ledo—Kunming. Śmierć na niej 


m E g 


który sprawiał | Wzdłoż bowiem tr 


zrabować | 


ala 


enzynę nie dla jej 
praktycznego zużytkowania, gdyż nie zna- 
ły jej właściwej wartości, łscz aby zaspo- 
koić swe oczy pięknym widokiem wybu- 
chającego w górę płomienia.. 

Mimo tych s w see dro- 


ła ona Chiny, 
nie jednemu h 
asy rozrzucone są szcząt= 
ki ok. 600 samolotów transportowych ame- 
rykańskich, które do czasu wybudowania 
mutostrady — przewoziły broń do Chin. 
Trasa powietrzna wśród przełęczy Hima- 
lajów była trudna, gdyż pochłoneła aż tyle 
oflar wśród lotników i samolotów, 

Wojna jest zakończona, ludzie zdemoó- 


panowała i czyhała na każdym kroku. Nie 
tylko nafta stała się objektem pożądania, 
kradziono telefoniczne kable 1 wszystko, 
co przedstawiało jakąkolwiek wartość. 
A co jest charakterystyczne, dzikie ple- 
Bow szoa 


„Mussolini, 


H 


ostatni ludzi się, że ii 


Twórca faszyzmu Benito Mussoti 
zginał, jak ostatni włóczega. Bez 
rozwiał wiatr popioły kata Europy, 
Adolfa Hitlera. Faszyzm i hitleryzm 
zbankrutowały tak doszczętnie, że trud. 
no sobie wyobrazić, ażeby ktoś zdrowo 
myślący mógł jeszcze uznawać jego ide- 
ologię. Nawet współtwórcy hitlerowsk: 
go reżimu, osadzeni na ławach oskar: 
nych w Norymberdze ogłaszaja się te. 
raz wielkim głosem, że potępiają fa- 
szyzm, 

A jednak istnieje w Europie osobli. 
wy kraj, gdzie faszyzm jest nietylko 
modny, ale nawet panujący. 

Krajem tym jest Hiszpania  opano- 
wana przez zauszników gen, Franka — 
Hiszpania, która nie chce zerwać z. fa- 
szystowskimi tradycjami, 

Hiszpania jest krajem innych jeszcze |V 
osobliwości. Małą kto wie np. że teatry 
madryckie dają dwa wieczerne przede 
stawienia, z których ostatnie kończy się 
o godz. 1 w nocy. Młode dziewczę hisz 
jpańskie, które wpadnie na pomysł od. 
wiedzenia takiego nocnego przedstawie- 


bilizowani. Droga Stilwella pozostała. Rę- 
| dzie ona teraz służyć ludzkości dla celów. 


pokojowych i szerzenią kultury wśród 
półdztkich plemion górskich, 

A K., Gr, 
POWA AAA OW E 


itler, Franco 


W Sewilli i innych miastach potud 
niowych popularne są tak zw. „słuby 
narzeczonych”. Gdy jakiś: młodzieniec 
pragnie adorować pannę, mieszkającą 
w danym domu, nie pozostaje mu nie 
innego, jak miesiącami, a nawet lata- 
mi, wyst é pod ty słupami, za 
nim otrzyma prawo wstępu do jej do. 
mu. 

Tak samo, gdy jakiś mężczyzna 
ujrzy dziewczynę, z którą chetnie 
chciałby się ożenić, udaje się pod jej 

dom i spaceruje całymi dniami mod 
jej oknami, od jednego słupa do dru: 
giego, sż rodzina kandydatki zwraca 
na niego uwagę. Po zasiagnieęcia o nim 
odpowiednich  informącyj i Skonkfe- 
tyzowaniu przez niego swych zamia. 
rów, przystepuje się do przygotowań 
weselnych, Nie oznacza to bynajmniej, 
że narzeczonemu wolno wówczas prze- 
stąpić próg swej ukochanei. Zezwala 
mu się na to dopiero krótko przed 
ślubem. 


Dopiero od roku 1932 obowiązuje 
w Hiszpanii ustawa o rozwodach. Od 
tej pory atoli sądy rozwodowe mają 
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Migawki 


~ Nowy 


Wesoly nastrój panował w biurze; gdy 
w drzwiach ukazot się jaki$ miedy jexomość, 
Stenotypistka rzuciła właśnie w prokurenta 
kika 2 papiere. Prokerent zastaniał Iysa glo- 
wę gazetą Mlody człowiek podszedł tło pro- 
kurenta i powiedział: 

— Przepraszam, czy ta tutaj wydzia! pla- 
nowania planów? Jestem nowynt= 

Prokurent, wśc 
— macha! reki 


y, że Ktośepopsut rabawę 


Nowy _ binralista? Prak Siądź 
nan sobie, młody cziowie u. kie: 
rownika biras Przyłdzie. niezndlugo. 

Młody człowiek usiadł w pobliè» wrenoty= 
pistki, Podobał s Mell.  Przyjrzała 


ma słą uważnie 1 wlłząc w 
kolegę, zadzeła szczebłatać, 
— Ach, nan bed 


nm  przysziogo 


naszym nowym kole- 
gą? Wspaniale. D: nana zapewne nasza 
zabawa: Hohoho, fo jeszcze my. Dziś ttonw- 
mik zapowłedzim, że wróci dopłera za godz' 
nę, więc kie warto zaczynać. Ale niech tylko 
kierownik wyjdzła gd: na dzień dwa, wte: 
dy n nas wesolo, at strach. 

Staruszkowić — kasjer pan Feliks, drugi 
prokarent pan Michat, to jest chcialam nawie- 
dzieć obywatel Michał, księzowy Wiktor i 
korespondent pun, obywatel "tego, obywatel. 
Klemens — grają w brydża aż miło. Nie prze. 
szkądzamy m. Na boku muszę panu powie 
zleć, że kasier, pan Feliks nie ma strwęścia 
do kart. Najesąściej przegrywa» 

— Musi dużo zarabłać? — wtrąci nowy. 
teh, gdzię tam: Jak przegra *8 bierze 
¥ kasy. Zapisuje te pare setek ta diety 1 tyle. 
Ale ci, co wygrala też nie zabierają pieniedzy» 
O nie! Posyta się do „Ialki” no ćwiarteczke, 
czy pół Mtra, po kanapki i jest zabawa na ca- 
lego + Od portlera pożyczamy matelot Tan- 
czymy aż mito. No cóś zrobić, ziochtoby się, 
za przeproszeniem z nudów w tym błarze 

Nagle w biurze roziemi się ostry wiad To 
chłopak na mosyłki, siedzący na lipka w o 
knię za kotarą dawał znać, że kierownik biura 
nadchodzi 

Po chwili kierownik ukazat się, we własnej 
osobie. Uśmłochnal się smntnie 1 powiedział 
do zebranych. 

— A teras przedstawiam obywatelom mezo 
następce. Zostafem. zwotnions x kierownictwa, 
a ten ato obywatel, słedzący obok panny Me* 
Hi jest wlaśnie od tej chwili waszym nowym 
klorownikiem. 


PST. 


gtaszajeie SIĘ 


na zawsze zgubiona w 


oczach opiniż 
publicznej. 


mw Á 


w Sewilli tax semo wiele pracy, jak 
sądy w Londynie i Nowym Jorku. 


Codzienna nowelka. „Ezpressu“ 
AAAA A UAB Mk JA 


( Kochana matko! 
miłosierdzia nie zachowały zawodowej 
tajemnicy i Torpepiaty historię, mogę cl 
ż całą, szczerością powiedzieć, wiedzac, 
że nikt więcej się o tym nie dowie, O- 
powiem ci całą prawdę, ażebyś mogla 
należycie ocenić postępowanie twojego 
Jana. 

„Jutra upływa dwa lata od chwili, gdy 

miły i poważny profesor Pielecki powo- 
łał mnie na stanowi swego asystenta, 


A dziś wpływa akurat dwa miesiące, 
gdy żona naszego kochanego profesora 
sama znalazłą się na stole operacyjnym. 
Z dalszego ciągu mega listu zrozumiesz, 
dlaczego owego dnia byłem tak bardzo 
zdenerwowany i dlaczego w ostatniej 
chwili wykazałem tyle zimnej krwi, jak 
ły przedtem. 

Byta to dla chirurga mało ważna o- 
cja ślepej kiszki. Panią  Pielecką 
jono na łóżku na kółkach, tak 
k innych chorych. 
| Wiesz, kochana mano, jak ona pięk- 
nie wygladała. Próbowała uśmiechnąć 
p lekarze znamy ten uśmiech, 
ący się ukryć bojaźń. 
lacze białe fartuchy, białe czapki i 
czyniły na niej deprymujące 
Pp: iei miat ie, opero- 
i i na i 
16), mia j przesie 


Insira menty 


ki by 


Ponieważ siostry | chirurgiczne *tikr 


OPERACJA 


iśmy zawczasu za do- 
niezkę z kwiatami, 

Ja i Pielecki dodawaliśmy jej otuchy. 

— No, maleńka moj Krystyno, me 
boisz się niczego, prawda? —mówil 
profesor. — Jesteśmy ubrani wprawdzie 
jak kucharze, ale pod tym strojem ukry- |, 
waja się twól drodzy znajomi: twój mę- 
żulek i Jan, przystój jy kawaler, który 
ulega wszystkim twoim kaprysom. On ci 
da chloroform. A więc zaczynamy, ko- 
chanie! Za piętnaście minut najpóźniej 
znów się obudzisz. 

Podniósł ją na rękach jak piórko, 
gdyż mimo swoich lat był bardzo silny. 

—-Proszę głęboko oddychać — po- 
wiedział do niej. 


Usneła. 
Zbadałem puls. Co pewien czas o- 
twierałem jej powieki. — Bylem, cały 


w „Expressie Mustrewanym” 


Konsternacja ~oja była nie doopisa= 
nia. Chciałem zamknąć ręka jej usta by 
zns do milczenia, 

Spojrzałem na profesora. Próbowa: 
łem tłumaczyć się niezręczną gestykula: 
cją. Lecz on udawał, że nic nie słyszy i 
nie nie widzi. 

Później odezwał się do mnie: 

— Niech pan dobrze uważa... 

Spojrzałem na nóż w jego ręcć, na 
nóż, który decydował o życiu człowie- 
ka: leden fałszywy ruch, jedno fałszywe 
drgnięcie.. i z Krystyną mogło się stać 
nieszczęście. 

Stałem jak wryty. Asystenci byli bla- 
dzi, Pieleeki, czuł, że go obserwują. Moż- 
na było się obawiać nieszczęścia skut- 
kiem zdenerwowania 

Nagle wstał, zenął szybko. fartuch, 
jakby musiał natychmiast wyjść, bojąc 
się, że udusi. Podał mi nóż i rzekł 
ochryni» 


SY 
pan dalej! 


Reka mi drży... 


pochłonięty pracą, Nie zwracałem uwagi 
na jej piękną głowę, a ni na Śnieźność 
jej ciała... jakkolwiek Bóg jeden wie, jak 
ją bardzo kochałem. 

Ciszę przerwało mruczenie operowa- 
nej. Niektórzy ludzie mówią w czasje nar- 


m 
Vagle z ust jej padły następujące sto- 


— Janie, kochanku mój, Janie ja cię 
kocham! 

Mówiła jeszcze coś innego i ciagle 
powtarzała moje imie, 


jnym krokiem wyszedł z. sali. 
Zajątem iego, miejsce, zapanowałem nad 
sobą, gdyż wszystko zależało teraz od 
mega ai Wszystko! e kocha- 
nej k 


S zylem operację. 
wywieziono. Udałem si. na poszukiwa- 
nia profesora. Znalazłem go na łóżku w 

dnym z wolnych pokojów. — Wiesz, 
JE matko, że to był atak? Urato- 
waliśmy go. — 


` Pacjentkę | 
ROEE M 


mi, które jej reje Wyglądała pięk- 
nie, Powiedziałem, że mąż jej źle s 
czuje | dlatego nie może jej narazie od- 
wiedzić. 

Powoli ująłem jej rączkę w moje 
dłonie. 

— Ależ, Krystyno, zrzuć tę maskę — 
rzekłem. — Teraz wiem wszystko. — 
Pani powiedziała to dzisiaj podczas snu. 

— Mówiłam coś przez sen? 

— Tak, najdroższa... * 

— Czyż pań zwariował? cóż ja po- 
wiedziałam? 

— Że pani mnie kocha! 

— Że kocham. pana? To nieprawda! 
Nie kocham panas. Biedny Janie! | mój 
mąż słyszał wszystko? lanie, proszę pa- 
na, powtórz mi pan wszystko, 

Powiedziałem jej. wszystko. Wybuch- 
nęła płaczem. 

— To jest okropne, wcale nie myśla- 
łam o panu! 

— Więc o jakim Jamie panj mówiła? 
O Wendlu? A może o panu Delickim? 

— O żadnym z nich! To jest okropne! 
To był sen! Proszę mi wierzyć, że mó- 
wię. prawdę! 

Potwząsnałem ołowa. Mialem" przecież 
wrażen że nie byłem tej phojetnym... 
Al- -natem ej charakter i surowe: pogl: 
Zrozumiałem, nigdy ne. dow 


że 
prawdy! Czy ona mnie kochała? 


1 

-Albo kochała koga innego? A może 

to była ‘vilko halucynac? 
Pielecki był o tyle mađry, 


że uznał 


Ale potem musieliśniy zawiadomić 
panią Pielecką. Leżała obsypana kwiata. 


t 


za prawdziwą tę oslaiają hipo. 


Su 4: m 


Wsród starców i kalek 


ale im skóry i materiału nie dają. 


500 zł. — Kto 


Na ulicy Strzelców Kaniowskich 32 
w Łodzi.można spotkać ludzi, których 
życie w, iło za KL ok ato. 80 osób, 
zorga- 
snego 
ne pra! 


amo: dzielne go i w 
a domowego. B gled 


) społeczny 
'ęprezentuje zorganizowana Gpieka Miej- 
ska. 
Wczoraj weszliśmy do tego domu. 
W salach na parterze i na pietrze zna- 
leźliśmy się nagle w atmosferze pracy. 
Lokatorzy domu, który zwie sie Miejski 
dzą ‘przy warsztatach 
krawi ckich i szewskich | wypełniają dłu 
gie PRZ życia dobrodziejstwem pracy. 
I jak się przyjrzeć tym postaciom p 
chyłonym nad maszynami lub mozolnie 


latającym buty — hie potrzeba nawet 
pytać kierownika Domu Pracy — Roma- 
na Kłosowicza: tu prącnią ci, którzy m- 


gdzie. indziej nie znsleźliby osarcja, ni- 
gdzie, poza Domem Pracy na ulicy Strzel- 
ców Kaniowskich nie zmalężliby „el ludzie 
arozumieał swej  svdttaci wej. 
A jest ona jedyna w swym rodzaju: s; 
łu młedorozwiniecj, są wonini, sa kafe 
W wórsztacie krawieckim pracuje dwóch 
głuchoniemych. Są dobrymi fachowcami 
— i niewielu jest w Łodzi krawców, kti 
potrafia tak szyć ubranie 
Atmosfera mrówezej pr panuje 
fów w szwalni, w warsztacie stolár- 
skim, ślusarskim 1 tapicerskim. 
się pytanie — dla kogo pracują tu 
y tym niepozornym domu przy pustej i 
ichej ulicy? 

Kierownik Kłosowicz wy 
nie: i 

— Ludzie ci 'objęci sa tak zwaną 
Opieką Spoleczn zamknieta. Opieka ta 
tydnak nie potrai objąć wszystkich nie 
*"fześliwych  notreaśujacych ata” 1 
zrozumienia ze strony społeczeństwa. 

Pracują tu. na Strzelców Kaniowski 


nia. chęt 


spać jednak chodzą na Kątna 10 do 
Homu noc legowego — a braku miejsca. 
ieczorami tamia sobie nogi nieszczę- 


liwey, ulicn sa nieoświetłone. a oni prze: 
cież są słabi | ułomni. 

— Na czyje zlecenie pracują pensjo- 
nariusze? — pytaniy. 

— Opieki Spolecznej, Magistratu. Sta- 
raja się zaspokojć potrzeby, 20 domów 
opłekańczych i wycho awczych na tere. | 
nie miasta, A tych 20 domów to ponad 
2 tysiące starców i dzieci, Mamy zadanie 
ać, ale nie mamy czym. Surow- 


chcą nam przydziełać. 
— Jakże to nie chcq? — pytamy się 
niemal z irytacją w głosie. Dla 2 tysięcy 


stasców i dzieci nie może się znaleźć 

skóra: Huty 1 materlał na jakie takie 

ubrania? 
— Tak. 


to jest smutne 


ale niech pan 


ic mi m 
działu Op 
Zarządu Przemy: 
Pismo jest » 30 p 


i i tro- 


 utrzymy- 
warych kosztem miasta. 
= Na j có2 Nawef lej ilo 


stalsścia2 


do 


nie 


zaw: skierował 
sprawe d iwa, Opieki Społecz. 


ze YA e: 


pomoże, Kto się 


nej, bo przecież musi być droga urzędo- 
wa, bo przecież odrazu tego nie można 
załatwić 

— Przykro jest o tym mówić — cią- 
gnie dalej rozmówca, ale, proszę pana, 
gdy byłem w lzbie Przemysłowej na 
Piotrkowskiej 51 mówią mj tam, że już 
od października 45 r. mają 300 tys. kg. 
skóry, ale dotąd nie przyszła instrukcja— 
komu wydać. 

Magistrat chciał już na zimę obuć 
dzieci, rozumiał przecież, że około tysią 
ca dzieci sierot łódzkich nie będzie mo: 
gło chodzić do szkoły bez obuwia, co już 
w tej chwili iest faktem. 
ATAKOWANA enaa 


Akcja oczyszczania Ło 
żytniczych i w 


(b) Komisja Specjalna do walki 
lami i szkodnictwem gospodarczym 
pracuje niedawno, gdyż od 10 stycznia, 
pracuje jednak sprawnie — jak widzimy 
z codziennych doniesień prasowych o co- 
raz nowym wykryciu naduż Osłfizo- 
neck jest w chwili obecnej 7 
nie natomiast prowadzone 
1 bardzo poważnych sprawach, 
bedzie już można podać 
wiadomości, 


e 


neh, 
tet w 


gàv 


publicznej zelektryzują 


owodniczący komisji ob. Stanisław 


Ram BĘ 
ti 


Dwni osożniry terroryzują w 


fk) Od jax ‘zasu w różnych pink 
iasta d 


vane są w ciązu dnia 


k 
kl w sklepach pod pozorem rewizji. 


Opis napastników w. poszczególnych wyr 
padkach pozwala przypuszczać, iż są to 
te same osoby: dwaj panowie w luźnych 
eloganchich zczach, obaj średniego 


Niedawno ozrabili sklep z rybami na ul. 
Rzrowskiej gdzie sterroryzowsli właści- 
1 zabral 50 tys. zł. I towar. Wczorał. 
uzbrojeni pepesze, angli do owo- 
carni przy, ui. Napiórkowskiego ELN MAD 


Łódzici Otello strzela 


do żony i jei przyłaciele, — Fira} dramati małżeńskiego 


(k) Dnia 29.1 br w mieszkaniu Stani- 
sławy Kaczmarczyk przy ul. Nawrot 96 
miała miejsce tragicznie zakończona awan- 
tura, Wyżej wymieniona od dłuższego cza- 


wtargnął do szk 
wej jej maż. 

ony z obcym mężczyzną Wpro- 
izil go w stan tak silnego rozdrażnie. 
nia, że obrzucił ja ohełyomi. Z 
ujął sie za przyjaciafka i w 


ostra k 
Mya» 


Teatr, Mur 


TEATR WOTSKA POLSKIEGO 
Dziś o godz. 1845 „ FIGARA" 
aumarchais | 
zanna | Dam 


mim 


ol 
© 


an. 


LNY 


„ASPEAZNIE 
" o.godz 15845 ,WESPT 


TEATR POWSZECHNY 
ennie m godz 1915 „ŚW 
ZA KOMINEM" Di 
dzielę dwa przedstawienia 
19.15: 


a godz. 16 | a godz. 


TEATR KAMETALNY 
Codziennie o godz. 
usza Rittnera pt. „Głupi Jz 
niu zespolu kameralnego D, +, 


DOMU ŻORYIEY: 


Bad 


'311 EXPRESS 19% 


„omisja Specj 


na-| Madej wraz z p 


ejst 


sie arasuia w Lodzi 


nie | 


y wiązała się| g 


ubrania 


Za uszycie ubrania 
nimi pain 


tylko Dzieci 
urzędników, 
wane ceny rzemiosła, chcieliśmy im i te- 
raz vemóc, :ylko niema czym. 
Urzędnik dziś chodzi przecież pra- 
vd boss Robiliśmy tm į ubra a. E nas 
jest bardzo tanio, za zupełnie fachowe 
uszy&e ubrania liczymy 500 zł. 
Wychc z Domu Pracy przy u 
Strzelców Kaniowskich mamy na usta 
tylko jedzo pytanie 

— Kiedy wreszcie za biukiem na- 
szych urzędów zobaczymy człowieka 
zpołecznika? z B 
OREW KANN 


alna działa... 


dzi z elementów paso- 
vstępnych trwa 


kiórych ı nie 


ch 


sem Sądu Specjalne- 
go. podprokuratorem Kotlickim i ob, Szcze- 
kiem — nie ustają w wysiłkach. by 


ży 1 pasożytowania 
kosztem mag pracujących. W pracę swą 
wkładają tyle energii 1 wysiłku, znajdują 
tak połną i wydatną pomoc ze strony Mi- 
licji j, Urzędu Bezpieczeń- 


bywatelskii 
a | prokuratury, że jesteśmy pełni uf- 
noścj, iż uda im się zdławić, zniszczyć na 
terenie naszego wojew ództwa szabrownic- 


two i nieróbstwo, 


łośticeli sklepów i — rabuią 
się jako 
* przeprowadził 


Wyjegitymow. fnkcjonariiu= 
SżE pa „rewizię”* 
w rzekomym poszukiwaniu bimbru. Nagle 
jeden z nich krzyknął: „Ręce do góry“ 
grożąc właścicielowi sklepu, F, Dudkowi 
bronią 


wowi 


Szyhko I sprawnie wygarnęfi pieniądze 
2 kasy, naładowali swe teczki towarem i 
opuścili owocarnię, Właściciel owocarni, 
Feliks Dudek, złożył odpowiedni meldunek 

Władze Wie ie załą dochodzenie. 


W pewnej chwili Stanisław Kaczmar- 
czyk wyciągnął rewolwer „Vis“ i oddał 
kierunku Zwolińskiego, a 


następnie do żony. 


trzy strzały w 


Zwoliński, mimo ran, zgłosił się do 3 
| Komisoriatu M O. i opowiedział o zajściu. 
Delegowar i e wypadku funkcjo- 


nar (e) 


sze M. zastali Stanisławę Kacz- 
marczyk w ciężkim stanie z raną postrza- 
Poszkodowanych przewieziona 


drosnego męża osadzo-| 


|łowa 


[no „W ores zeie. Dochc dzeni e w toku. 
g pia mali sztuka 


[Progra m radiowy na dziś 


Viadomości 
pazety. 


506 C 
20 „Skrzynka P 


skiego 
19:00 
= pog. 

19.55 


Nr 15 


Kobiety 


Kobiety sa podobno — pr: 
"mówi popularna pio: 


"najmniej tak 
enka — jak kwiaty A 
kwiaty pachna. Słąd zapewne płynie zamiło* 
wanie płci nadobnej do wszelkiego rodzaj 
pachnidel i wonności — jak to się ongiś nazy« 
walo — a do perlum i wód toaletowych — jak 
to się nazywa 


Piękny sklep perfumeryjny  na*Piotrkow* 
skiej. W anych gablotach endaezno takot 
ny z widniejącymi na etykletach 'skompliko* 


wanomi, cudzoziemskiemi 
pomysłowi fabrykanei 
enthi. Jest egzotyczny 
„Vol de mit”, kusząc 

Sprzedaw: 


słowami, któremi 
cheq przyciagnać kli- 
Shanshaj”, tajemniczy 
Toętail"» 


zyn,  polyskulacemi  krwistym 
lakierem smuklemi palcami, zawija pomadki 
da ust — takie, „które nie schodzą", nawet 

zy poralunkach, — szczołeczki do zębów, 
pachnace mydła. Rozkłada na szklanej ladzie 
barwne pr do. pudrn, tusze do rzęs, grze" 
bienie. 


Tega, dostanio odziana w „pelise”, prey- 
brana lisami, paniusią, z którel dobrze ndźye 
wionych policzków krew omal nie. wytryśnie, 
tak są czerwone, waha się, który krem wybrać 
do twarzy: 


— Ale czy napewno ten krem wyblela, 
proszę nam? — pyia już może po roz dzie= 
slaty cierpi 


ej sprzedawczym, I ink nant my* 
Śl — w Re dn twarz mt wybleleje? 


— Poprosze ó perfumy, ale najlepsze, jitte 
parę ma. Konlecznie przedwojenne — domaga 
się enersicznym tonem bina klientka. 

Może „Origan* Coti 
ekspedient 


? 


— prononuje 
10: 

— Och, niet To ża banalne: Za 
we Francji używała każda służąca. 


tanie. Ta 

— A jak sie pani ten zapach padobą? Ory- 
ginalny Caron, I wyjatkowo przysterma če- 
na bo to ni Jedna z naszych dawnych 
stałych klientek chce sprzedać, bo znalazla 
się chwiłowa w ciężkich warunkach Trzy t 
pòl tysiąca flakon. 

Wyjdźmy, wyl 


mw Jaknałpredrej z pers 
lumeryjnego sklem. Bo coś nas nagłe zac 
ną dławić» Czyżby te wonne opary, Wydzies 


lające się z sotek stolków z kosmotykami i z 


łemrsztownych flakonów perfum były takie 
trujące? 
Na oddziale kotonizacił w pyle: t kurgu, ro 


wora się do pluć pracuja kobiety. Setki. ko” 
biet. Praculą i w fabrykach gumowych, w dus 


szących, smrodliwych wach chemies- 
nych. I mafzą pracowa wiele, wiele ty- 
godni, by zarobić trzy i pól tysiąca złotych 


Ne, de kosziuje mała, kryształowa bites 
„pelna wornej zawartości. 


A w szpitałach i prewentoriach przeciw- 
gruśliczych lekarze [ opiekunki tak wiele nies 
raz muszą poświęcić wysłki, by wres) 


Buzłe, wynędznałych — niedożywionych 


dzieci. 
Czy stałe bywalczynie  perfumeryjnych 
sklenów myślą o tem czasami? 


Kr 
Kina 
„Bolonia” (ul. Piotrkowska 67) „Tęcza” (al: 
Piotrkowska 108) — „Joden z m 
Wisła” (ul. Boże: 
jazd 1) ful. MA Stala 2) 
— „lad (ul 
„Gdynia zd 2 
rożkarz" 
Jenny”  „Włókniarz” (ul Zawa 
„Re! (ul. Legionów * 2-4) Film pro. 
dukcji „Przez Łzy do stczętcia” 
„Robotnik” ul. Kilińskiego 178) Wielki 
Walc „Tatry” (ul. Sienkiewicza 0) - 
„Przedwiośnie. (ul skiego 74:76) — 
Atrakcyjny „Wesoły skord” (ul, 
Rzgowska 2) „Pani tańptw: 
* (ul. Franciszka „Ona bro 


lu, 


„Roria” 
Szalony 


84) 


„Łąchęta” 
Warszawy”, „Muża” 
estament profesora Wize 


PA E 


Szymańskiego — Roökiċiňska 
ydelewicza — Piotrkowsk 
Szlindenbucha — Srebrzyńsk 


Kasperkiewicza — Limanowskiegu 


Nr 15 meea 


WICEK 


— NIE trafisz, Wa 
— Traltę! liwasan bec! — 


teit! — 


Podróż Ao: 


w Łodzi kon 
wieczór. Odżałowałem zatem zł i 
kupiłem w Orbisie bilet na autobus, od 


chodzący z Warszawy o godz. 13.30. 
— Autobus odejdzie napewno? — 
pytam przezornie sprzedającą bilety. 
Powinien odejść... — odpowiada 
ostrożnie 
Myśle sobie: nawet jeżeli wyjedzie 
z opóźnieniem, dajmy na to o 2-ej | bę 


dzię jechał 4 godziny, bo może kicha na- 
walić, bo postój w Loòwiczu- mo: 
tr dłużej, niż tę zapowiadane z 


— 15 winić — w każdym razie na 7.mg 
zdęż 


Tymczasem „0 godz. 14.30 grupka 
zmarzniętych na kość pasążerów z wykit- 
pionymi biletami w ręku jesz 
próżno czekała  naprz Polonii, 
Autobusu nie było. O 15-ej zajechała 
ciężarówka, kryta buda, z byle jak skle- 
conych desek, trzeszczących podejrza. 
nie przy każdym ruchu pasażerów, jakby 
już, już miała się rozlecieć. 

W to chybaczące się, chwiejące pud 
ło upychają nas, nasażerów, wą 
szottą kapustę. Niemal siłą 
datkowych podróżnych 
jemy, 
niemożliwa, i niebezpieczna 
wyjeżdża na nas ,z buzią“, 
państwo myślą, że 
przyjemności jeżdzimy? 

Tak. Trzeba zarobić! Choćby kosz- 
tem kalectwa pasażerów. 

Potem zaczęły się reperacje. Ok 
się, że wóz jest w stanie absolutnie ni 
nadającym się do jazdy. Zmieniano więc 
koła, pompowano opony, kiejono i łata 
no do godziny 16.30 pp. Pasażero 


ch „jazda jest 
konduktor 


dla 


my 


a 


5 EXPRESS iu 


WACEK (w czas 


Szwab 
M 


nas, goni 


o to biegiem! Kierunek 


y do Ł 


ie Wykupili bilety — musi 


Po gr do piątej ruszyliśmy nare- 


szcie. Boże cóż to była za 
chw coś psuło. co ch 
p stawać. Częgoś do! 


maja sw 


Pi: 


gdzie 
anek autobusy 
dzące z Warszawy 
mał się na Placu 
dalej jechać, Wszelkie perswa 


NIRIANA CAN aT a att 


zeza pierwsza połowa 
stycznia upł ata pod wyjątkowo sprzyja- 
jącymi auspicjami: teren został prawie 
całkowicie oczyszczony z elementów prze- 
stepczych, m. tn. 90% członków tetrorysty- 
czno-rabun cj bandy „Grożnego* 
duje się już pod kluczem, 


z Prokuraturą Wojskową, 


* i 


15) 


Powieść o życiu Łodzi—przed wojną, podczas okuņacji i po wyzwoleniu 


Hanka dziękuję za ciastka. Starczy 
jej herbata. Ale Or ij zna zato ko 
biety, ażeby nie zorientować się w sy- 
tuacji. Zamawia więc parę ciastek z 
kremem, a w duchu notuje sobie ma 
konto Mroczkówny jeszcze jedną uwa- 
ge! 

— Jest skromna, tatkowna i pełna 
miłego umiaru... 

Wkoło szumi gwar kawiarni 


Ea. 


mią się słowa, krzyżują zdania. 

— Jak stoi dziś dolar? 

— Bawełna wykazuje tendencję 
zniżkową. 

— W fabryce Epmana zanosi  sięj 


na strajk, 


Ktoś opodal płotkuje o ostatnim to- 
warzyskim skandalu. 


—.. negle, zupełnie niespodziewa- 
nie wraca mąż. Żona umiera z przer 
żenia, ałe Roman, nie tracąc przytom- 
ności umysłu chwyta swoje ubranie 
tak, jak był w bieliźnie, wypada 
balkon. Mąż byłby zupełnie nie zorie 
tował się hd ik cóż, kiedy stoj 


jemniezą miech cą bieliźnie, czaj 
się na balkonie i zrobiła sie sensa 


Tuż obok marwi sie ktoś inny. 
— Jak pan sądzi, będzie wojna? 
— Wykluczone. 


nyc j : na 
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wiać: Gicie, 


czapek, a prześlech + ztrodniarzć 
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wes odwoził 

J dalej w 
| wi PO emnościach nie 
ochoty korzystać z usług Orbisu 
nie, że Orbis nadużys wą tej 


swoich ktestów. 
ie, że wóz, którym 
do Łodzi ix: 


AKON kora 


nad bezpieczeństwem mie 


znaj- | s 


Urząd Bezpieczeństwa, w porozumieniu | aparatu 
organizuje kur-| prok 
sy dla oficerów śledczych i szkoli nowe! pow 


Po. f 


a, a nawet — życia 


cym się jedynie do diuższej 
bezczynności w. jakichś dohrych « 


zem. nada 


tatach repe ych, Do tej pii 


cha sie bez wniart pasażerów, 
ich życie i zdrowie, 

Coś tu me „est w porządku. | warto 
by się most było bliżej zapoznać z, ko- 
uienikacji amobusówa znanego biura 
podr a jeżeh bierze się bowiem dwa 


i pół raza tyle za biiet. giitobicowy, re 
za przejaza koleją — to wzamian c95 

trzeba terti paszżerowi, di jeżch ne 
komfort * «zgodę —/bo w tym eig 
okresie 9 o ych. rzeczaca 
i może za. wcześnie 
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W najbliższym czasie zostanie zreali- 
zowany projekt utworzenia prokuratur re- 
nowych w każdej siedzibie województwa 
op pana U, B. za prze 


emale 
EŃ oj 
olac od- 


ra 

ma laczego Niemcy zbroją się 

stóp do głowy? 

I znowu: 

— Dolary:... 

— Bawełna, 

— Strajk. 

T czyjeś ciche słowa: 

$ 1 o tobie bardzo 
7. Sama nie wiesz, 

jak dziwni zło mi serce, kiedy 

— po kwadransie daremnego czekania 

— ujrzałem cię wchodzącą do kawiar- 


od 


Tak szumi rozmowamikawiarnia, a 
t w nich synteza i sens życia. Łodzi. 
Coraz więcej gości wchodzi do środ 
ka. Wzrasta gwar, powietrze błękitnie- 
je od dymu papierosów, 

Przy bodaj ostatnini, nie zajęty 
jeszcze stoliku, siadła pani Ela Ka mmo, 
Ma na głowie ja 
fantastyczny kapelusz, atóry SE zia 
właśnie u modystki. Obok niej siedzą: 
Paul i dyrektor Helldorf. 

— Wiec naprawdę podobam. ci się 
w tym nowym kape zu? — mizdrzy 
się do Paula przekwitłą wdowa. 

Tak, madame zgodnie przy- 
znaje młody jej kochanek, 


*| wół my: 


GRE A 


HA WŁ GB R i 


KEIR 


ców Łodzi. — Zadanie prokuratur rejo- 


d kluczem 
materiał ludzki; pad względem 
m | zawodowym, 
| Ważnym czynnikiem 
stępe a w mieście, jek kradzieżami, 
napadami rabuhkowymi itp. jest M. O. 
I pod tym względem zrobfono wiele, co 
noc 1000 milicjantów czuwa nad bezpie- 
czeństwom mieszkańców Łodzi, putrolu- 
jąc. 1 SK jąc ulice. Poza fym przepro- 


|wy prik- 


w arałce z prze- 


ZA iw dzidlnicach alaska; w ktbrych 
elementy przestępcze znalazły chwilowo 


— Kapelusz jest rzeczywiście za- 
chwycnjący — potwierdza Helldori, 

Pani Ela dziękuje im ciebłym spi 
rzeniem. Jest jeszcze bardziej szczi 
liwa niż przed chwilą. 

— Co zjesz, kochany? — zapytuje 
“sla, czując na sobie spojrzenie kel- 
nera, Chciałbyś może kanapkę z szy- 
neczką? 7 

— Dobrze, madame. 
Może, złotko moje zje sobi 

na miękko? | Zwizerniałeś 


mi 


jakoś ostatnio. Wypij więc jeszcze i 


szklankę mleka; A wieczorem na kola: 
cje każę ci usmarzyć rozbef po angiel. 
sku, bo musisz się lepiej odżywiać... 
Inaczej zmarnujesz mi sie za predko . — 
trąca go pod stołem w kolano i 
nań tak zalotnie, że-nawet wolni j 
ący Paul orientuje się wkoń. 
tu o co jej chodzi: 


— Dobrze, madame brżyznajć pó: 
słusznie, 
Dyrektor Helldorf, który zamówił 


dla Siebie fil*aqkg mokki, popiera sta. 
nowisko pani Eli, s 


(A. e n.), 


WOODA OOO 
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zwycię 


każ. 
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iwa „Sparty 


WODA JA IN 


aie tym razem po zaciętej walce 


Krótka była radość! W meczu koszy- 
kówki Sparta—LKS — łodzianie strzelają 
pierwszego kos Cóż, kiedy czechosio- 
sie natychmiast I obeimii- 
ak jest otwarta, 
szzzą pod bramką 
zgubią się pod koszem, 
y sa nieprecezyjne. W ozóle 
ty” la się dużo lop- 

szą celnością; zh zawodnik ma wy- 
' robioną pozycje do strzał — zdobycie 
punktu jest niemal pewne. 
Naszym graczom móżnaby jeszcze za“ 
rzucić złe obstawienie | krycie oraz zbyt 


„długie przetrzymywanie piłki,- Goście po m 


kazali grę dużo 


orientację, nadto wspaniałe balansowanie 
ciałem i zwody tak rotrzebue przy grze 
w koszykówkę, A 


a“ —ŁKS 30:15 (23:7). 
zdobył doskona- 
ŁKS-u ngjlepszy 
„Społem” war- 


p 
drużynie 
otv. gracz ze 
szawskiezo Maliszewski. 
— EKS grat lepiej niż wczoraj TUR— 
twierdzi kierownik drużyny praskiej, ale 
i nasi chłopcy walczyli dziś nieco słabiej. 
pokonała 
wynik 
akade- 
pokusal 


Wreszcie 1astąpiło jeszcze jedno spot- 
kanie w koszykówce „Sparta“ —AZS z wy 
nikiem 40:28 (23:9). Akademicy grali dość 
dobrze, niestety, czynili podobne - błędy 
co i ŁKS, w każdym razie i oni prowadzi- 
li grę otwartą, Kosze strzelili: Kasprzak 
5, Janowski 7, Borut 2, Skrodzki 8, Mo- 
krosiński 4, "obczak 6. 

W międzyczasie goście zademonstro- 
wali widowni łódzkiej jak trzeba prowa- 
dzić tréning w koszykówce, za c0 otrzy- 
mali huczne oklaski. 

Dziś w Robotniczym Klubie Sporto- 
wym odbędzie się przyjęcie dla gości cze 
chosłowąckich, w którym udział przyobie 
cał wziąć prezydent miasta, po czym go- 
ście wyjężdźają o godz. 17-ej do Krakowa. 


tod 


zianka Maria Kwaśniewska 


triumfatorka Olimpiady powróci na boisko 


— Obawiam się — opowiada nam Ma- 
*rysia Kwaśniewska z czarującym uśmie- 
chem — czy to nie ja przyniosłam pecha 
gościom czochosłowackim. Umówiłam się 
z nimi w Warszawie, aby razem przyje- 
chać samochodem do Łodzi: Spóźniłam się 
O półtorej godziny, Czekali na mnie; gdy- 
by w porę wyjechali, może uniknęliby ka- 
tastrofy,„ 

— To i pani również uległa katastro- 
Tie? 

-= Na szczęście nie. 
Łodzi innym wozem, 

— Jednsk:zawsze panią ciągnie coś do 
Łodzi? ; 

— No tak, przecież to moje rodzinne 
miasto, tyle lat, tu stawiałam pierwsze 
kroki ną boisku, tu odnosiłam liczne suk- 
cesy wraz z Jadzią Wajsówną. W łódzkiej 

a elektrowni tyle czasu pracowałam w cha- 
rakterze urzędniczki. Dopiero przed samą 
wojną przeniosłam się do Warszawy. 

— A jak było podczas okupacji? 

— Po wejściu Niemców do Warszawy 
zaczęłam pracować w kawiarni „Pod Ko- 
gutem". Wówczas w Warszawie stały wię: 
modne kawiarnie, w których usługiwali 
artyści, filmowcy — i my sportowcy za- 
łożyliśmy swój.lokal. Do tej „współdzielni” 
należał Janusz Kusociński, Jadwiga Jędze- 
jowska i jej siostra Zosia oraz Ignacy 
Tłoczyński i mecenas tennisa Aleksander 
Olchowicz. Początkowo interes szedł do- 
brze — stał się ón miejscem rendez-vous 
świata sportowego, a jednocześnie lokalem, 
gdzie zawsze można było przeczytać pod- 
ziemną prasę i otrzymać ostatnie wiado- 
mości radiowe. „Pod Kogutem” omawia- 
no wyprawy przez zieloną granicę, przez 
Słowację i Węgry do Francji i wiele in- 
nych spraw, związanych z podziemną wal- 
ką z Niemcami, i 

Niestety, lokal wkrótce dostał się pod 
obserwację gestapo. Janusz Kusvciński zo- 
stał aresztowuny, a współpracowników 
przesłuchiwało gestapo, Ja sama byłam 
badana na Szucha, Jednym słowem, lokal 
trzeba było zamknąć. 

Pod koniec wojny zamieszkałam w Le- 
śnej Podkowie i dlntego uniknęłam po- 
wstanła, Podczas walk w stolicy pracowa-| 


Przyjechałam do 


wego. Zorganizowałam w Podkowie Leś- 
nej bieg na przełaj przez las dla chłop- 
ców i dziewcząt. 

— A pani same ni 

-Z iałam 
tem nie ch 
niego zbyt przyw. 
łam zamiar jedyn lęcić się tennisowi, 
do którego bardzo się zapaliłam, podczas 
okupacji, trenował mnie sam mistrz Tlo- 
czyński, który mnie wiele nauczył. Białe- 
go sportu nie zaniedbuję, w dalszym cią- 
gu trenuje na sali warszawskiej YMCA, 
która dwa razy tygodniowo jest oddana 
apa aan rad 


powraca na boisko? 


Czy 13 przynosi nieszcz: 


tennisistęm. Być może, że w tym sezonie. 
będę już startowała w grze podwójnej. 
Uprawiam również gry sportowe, Spor- 
ty te dały mnie taką kondycję fizyczną, że 
owiłam w tym sezonie nadał rzącać 
ort lekkoatletyczny potralc- 
pow e. Mam nadzieję rzucać po- 
wyżej 40 m, Nie 


èta w grach 
sportowych 

ekspedycji czechosłowackiej w 
portowych oświadczył, iż został u- 
poważniony do zaproszenia Polski do 
wzięcia udziału w mistrzostwach Europy 
w grach sportowych, które odbędą się w 
Genewie 1—5 maja r 


2 s A = 
Pisarski za 3 mies. 
stanie na ringu 

Według ostatnio nadeszłych wiadomoś- 
ci z Pragi, Pisarski czuje się dobrze. Dr, 
Jirasek — specjalista od. urazów sporto- 
wych—oświadczył: 

— Za trzy miesiące Pisarski będzie 
mógł stanąć na ringu i walczyć. Złamanie 
ręki nie pozostawi śladów. 

x 


Wojskowa jedenastka 


czochosłowacka przybędzie do 
Polski 

Czechosłowacka jedenastka wojskowa 
przybędzie do Polski na mecz piłkarski 
w połowie kwietnia i bądzie"grała spotka- 
nie z reprezentacją garnizonu stołecznego. 
Czesi rozegrają rówi jeden mecz w Èo- 
dzi, 


Wiadomości na ucho... 


Gracze czechosłowacey porobili zdjęcia 


st wykluczone, że przyj: | fotograficzne 2 katastrofy samochodowej, 


mę zaproszenie Czechosłowaków na zawó- | której ulegli w okolicach Głowna. 


dy międzynarodowe w Pradze, które od- 
będą się w maju. 
Ale na pewno nie zapomnę i o Łodzi— 


dodaje na zakończenie Marysia Kwaśniew-| szawskiego Społen 


s K. G. 
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Jadwiga Wajsówna pracuje obecnie w 
Łodzi w Centrali Tekstylnej. 

Maliszewski, doskonały koszykarz war- 
ili obecnie szeregi 


ŁKS-u. | = 
annona 


sde? 


Ghupi tem przesąci przetrwał wieki, sie mhie 
mo to— winien by€ zarzucony i zwaslezsmy 


Do jakiego stopnia „13 uważana jest 
za lerainą świadczy wypadek, jaki ostat- 
nio zdarzył się w Łodzi. 

Pewien petent, który przez dwa mie- 
siące szukał mieszkania, otrzymał je wre- 
szcie przez Urząd Mieszkaniowy. i Skła 
dałosię ono z pokoju I kuchni, ale miało 
jeden defekt! Znajdowało się w kamieni- 
cy, oznaczonej Nr, 13 I -amo też ożnaczo 
ne było tą cyfrą. 


Kiedy petent dowiedział się o tym, po 
© 


wiedziałć , 

— Za nic na świecie nie będę mieszka 
w kamienicy } w mieszkaniu pod N 
Jeszcze miłe jest mi życie. Wolę raczej 
marznąć w szopie z kurami i 
mieszkać w takim feralnym dom 

iPrzesąd ten jest bardzo rozpowszech- 
niony, a historią swoją sięga w odległe 
czasy. 

W starożytności nadawano pewnym 
liczbom symboliczne znaczeale, któr 
chowało się do dnia dzisiejszego. 
gorejczycy przywiązywali wielką 
do cyfr nieparzystych, a przede 
kim do liczb niepodzielnych. Verg 
zaś wyraził się w jednym p 


łam jako siostra Czerwonego Krzyża w 

Pruszkowie i starałam stę wyciągnąć z o- 
bozu kogo się tylko dało. 

Po wojnie powróciłam do życia sporto- 

| neamme e a aaae 


toba mi +2 
We re ZiŻKOW 
bedle orata trzeci mecz 
w Warszawie 
Jak już donosiliśriy, pódczas świąt 
e startowała „Victo- 
grają dwa mecze w) 
ci w Warszawie przypuszcza!- 


nie z Legia. 


maunang ana ył 


13. 


kozāmi, ani- |S 


matów: „Bogowie upodobali sobie cyiry 
nieparzyste", 

Cyiry takie fak trzy, pięć, siedem cle- 
szą się po dziś dzień szczególnymi wzglę- 
dami chłopów. I tak np. chłop sadza kury 
na nieparzysty ilość fal. Bywają jednak 
wyjątki, np. trzynastka wchodzi dzisiaj za 
cylrę ierainą. 

Instynśtowna ta obawa przed feralną 
swoje źródło w starej legendzie: 
dnia zasiądło dwunastu bogów 
ich da stołu w Walkalii. Przy- 
t do sielu bóg niezgodny Locki i acz 

k zaproszony na ucztę, 
sce. Między nim i bo- 
Baldwinem wywiązała 
się ostra sprzeczka, w wyniku której ten 
ostatni został śmiertelnie ugodzony stcza- 
łą, która przeszyła mm serce. Od tego 
czast trzynastka w wierzeniach ludu sta- 
je się równoznaczną z nieszczęściem. 

W Paryżu isini po dziś dzień sto- 
warzyszenie pad n: 3 „Le Quatorzieme'* 
(czternasty), które dostarcza spośród gro- 
na swych członków czternastego bieslad 

ikin gdy trzynastu zasiada 
kilkunastu laty prze 
PODWY OPOKM 


m "| 

Mecz w hokeju na lodzie ŁES—Siła 
(Giszowiec) dał rezultat 5:1 (1:0, 2:0, 
A zatem rewanż krakowski za mecz 2: 
wypadł tym razem w stu procentach na ko- 
rzyść łodzian, którzy w zupełności do- 
wiedli, że drugie miejsce w mistrzostwach 
Polski należało im się zupełnie zasłużenie.) 

Gra cały czas toczyła się pod znakiem 
przewagi łodzian, którzy górowali siłą fi- 
zyczną. Szczególniej w sytuacjach pod- 


LKS—S 


ida (5:19 ` 


twardszym. Młodzi gracze z Giszowiec za- 


.| demonstrowali wiele ambicji i zapału, ale 


zbyt mało przebojowości. Tak czy owak, 
Siła jest niezawodnie zespołem przyszłości, 
ze względu na zapał do gry, ambicje i tem- 
perame! 

Bramki da ŁKS-u strzelili Kelm 2, 
Mayer 1, a pozostałe padły z zamieszań 
podbramkowych, 

Dzisiejszy mecz rewanżowy został od- 


brammkowych, ŁKS okazał się zespołem) 


U 


wołany ze względu na zły stan lodu. 


ve Frankfurcie nad Menem 
nową niumeracje domów, wielu właścicieli 
nieruchomości wystąpiło z petycją do 
władz komunalnych, aby opuścić ‘namer 
trzynasty. i 

W historii znane są wypadki, które 
przyczyniły się do spotęgowania tego zas 
bobonu wśród ludu. W roku 1892 nastą* 

iło zderzenie 2-ch pociągów kolejowych 
na stacji Michigan w Stanach Zjedno. 
czonych. W wagonie, zaopatrzonym nur 
merem trzynastym było najwięcej zabi- 
tych, Stwierdzono, że i przed kata- 
strofą, w tym samym wazonie wydarzyło 
się kilka nieszczęśliwych wypadków i 
dlatego nazwano go „Wagoónem nieszczę” 
ścia”. ` 

Również i amerykanie odnoszą się z 
dużym uprzedzeniem do żrzynastki. Żaden 
amerykanin nie weźmie do rękł tow. mo* 
nety „Quarter Dollar“, gdyż po stronie 
reszki znajduje się trzynaście gwiazd 1 
tyleż liter, Słowa: „Quarter Dollar", skła. 
dają się również z trzynastu liter. Praw- 
dopodobnie rząd amerykański wypuścił tę 
monetę, clicąc wykorzenić w ten sposób 
niemądry przesąd feralnej liczby. 

W Londynie znany jest kłub „Trzyta- 
stu”, założony 13 lipca 18%) roku. Otóż 
pierwszy bankiet tego, klubu urządzony 
został ra trzynastu stołąch w formie tru- 
miem, z których każdy miał trzynaście 
iniejsc. Menu składało się z trzynastu 
dań, z których każde wywoływało 
dreszcz obrzydzenia, np. zupa z pająków, 
ostrygi diabelskie itd. 

Czas najw: ższy, abyśmy przestali wię- 
rzyć w takie zabobony i uznali, żej „13% 
jest taką samą cyfrą, jak każdą inna. 

M 


prowadzono 


Sir 6 


radzie z piekła 


produk uje ga iwa łódzka. — Pracują 
iw pełni zasługują 


Na ulicy Targowej „dzień į noc pracuje 
300 ludzi po to tylko, by półmilionowa 
Łódź miała ciepło. 


bez oglądania się na pieniądze, bo pienię- 
dzy w kasie nie było. 
Rok temu najpierw była aprowizacja: 


Niektórzy z nich wyładowują węgiel| tymi sprawami zajęli się ob. Olek i Baran, 
na bocznicy kolejowej, inni go wożą doj kasą i biurem — Tabacznik, wydział mū- 
wysokich pieców. Pot inni jeszcze| chu — Puchalski, siecią miejską — Ka- 


mich komór. Tu 
ie godzin, by się 
idzie swoją dro- 


wrzucają węgiel do olbr: 
węgiel pozostaje kilkan 
dosłownie stopić, Smoła 


szyński. Sprawy w mieście załatwiał ob 
Mońko, na czele zaś zwołanej szybko rady 
zakładowej stanął ob, Łaciński, 

Ale najpierw, trzeba było jechać pod 
Łask. Aż tam uciekający Niemcy zawlekli 
ważne urządzenia gazowni — dwie boczne 
Ściany exhaustera. Ob. Sobczyk i Brożyń- 
ski przywieźli je 22 stycznia, jechali z es- 
kortą wojskową, bo w okół jeszcze wojna, 
strzelano tu i -owdzie, 

Gazownia miejska przy ul. Targowej— 
to chyba jedyny warsztat produkcyjny, 
gdzie nie mówi się nic o wydajności, Nikt 
2 robotników nie przekroczył planu, bo 
tego płanu nie ma, Plan mógł by być, gdy- 
by obecna produkcja była mocno w tyle 
w porównaniu z okresem przedwojennym, 
A gazownia już od kwietnia r. ub. produ- 
kuje więcej niż w 1939 

I tak: w kwiet: 4 


ls więcej, w maju 
14%, w czerwcu 22%, w lipcu 36%,-we 
wrześniu już 70% więcej niż przed wojna. 

A Łódź potrzebuje gazu coraz więc 
Przede wszystkim dlatego, że w Łodzi ato 
dno z węglem i gospodarstwa domowe 
zano 'ne ogrzewanie i gotowanie wył 


na gazie. Tylko dzięki gazowni setki ty-| 
sięcy łodzian ma ciepłą strawę, Bo kto! 
DYREKTOR G ZAZOWNI: 
STANISŁAW KOWALSKI, 
stary działnez PPS — 40 lat pracy spol- F 
polits pozeł na sejm c 
gą, a lotne produkty destylacji węgla, u- H » 
4 kopuły zbior- $ 


chwycone rurą, wyp 
ników. Zbiorniki p 
nurzając się 


w wodzie, wy” 


Jest ich na Targowej — joden zaś w NA u 
blokach -na Polesiu K ynowskim, f K 
W biurze ząstaliśmy parę osób, które > 


już dziś mogą z dumą za siebie 


w miniony pierwszy rok Oto 
oni: Sobczyk, Olek, Łacii Baran,- Ta- 
bacznik, Puchalski, Kaszyński, dyr. gazo” 


wni Kowalski. 


Gdy 18 stycznia koń 


ła się w roku 


ubiegłym wojna z Niemcami, na ulicy Tar- 
gowej zaczynała si į Wojna 
o to, by miasto jak naj pęk [U 


Wojna o gaz dla Łodzi try 
ha było przecie: 
ludzi (Niemcy zatrudniab w 
Polaków tylko na 

kach), kompletny 


stanowis- 
zostawiony 


400 czy 500 złotych za korzec? J 
są, to chyba tylko—kryminalci, 
Kaikulacia społecz 


Nie wszyscy wied co to z 9 
odukcję ga ani, gdy węgiel nie 


trzymać pr 
przychodźi regularnie. Pracownicy -nie 
śpią po nocach z obawy o uszkodzenia w 


kotłach i instalacjach, A do grudnia było 
tylko węgła na jeden dzień zawsze — do 
a więc praca w gazowni — to praca 


czarni jak noc, ładują bez przerwy, bo mu: 
si być ciasłość: ieden wóż odjeżdża, drugi 
j Gazownia dostala pa- 
— jest czym wreszcie 
kolejowa to jednik zysk 
mny- Przfz kil siąt lat 

osiadała własnej bocznicy 
kolejowej, Rada zakładowa. zaś przekalku- 
lowała mądrze, że nie opłaca się korzysta- 
nie z obcego transportu, wydzierżawieno 
placyk, dotykający do ul. Przejazd, za 
Przejaziem zaś już bocznica. Mądrze. 


rę wozów i ciarn 
wozić. Boć 


kadzie: 


j W TYM PIECU FOWSTAJE GAZ! 


w spadku przez Niemców, brak taboru, 
rezerw koksowych, Jedni więc pracowali | produkcję, podnosząc koszt własny jedne- 


go metra szśściennego gazu, A koszt włas- 


311 EXPRESS 1916 


Transport bowiem niepotrzebnie podrażał | į 


[4 zdrowia 


h 


dia 


w a ra zabójczy 
na podziw i uznanie 


to? Koszt gazowni jest 8 zło= 
te, a taryfa dla pracujących 1,50? To prze-| j 
cież nie gazowy a opieka społeczna! 

Oczywiście. nie opieka społeczna. Pojj 
rozumnym rozważeniu ustalono trzy róż- 


, U nas każdy pracuje 
jeśli o 70% przes 
przedwojenną, to 
stkich, 

SRA KA 1.010 zł. za godzinę. Mie- 


Świata pracy, 4 etnie 2000 zł 
przemysłu i 7 zł. dla reszty, a więc niero- wiecenie ludzi 
bów i spekulantów, Gazownia na własnym | najczarn; ej gazow- 


odeinku realizuje postulaty sprawiedliwo- owa: przed wojną by- 
ści społeczni ekulanci i nieroby płacą 
za robotnika, tak że wilk syty i koza ca- 


ła, bo i przedsiębiorstwo jest rentowne, 


Czemu nie dostają mleka 


Po żelaznych schodach droga wiedzie 
do piekła, 

W tej właśnie chwili automatyczne 
wózki wypełniły komorę węglem. "Wśród 
buchających płomieni palacz zakręca o- 
twór komory, za chwilę dojdzie do nastep- 
nej i znów ną ku niemu jg 
ognia. Gorąco, czasem 70—80 stopni. Naj- 
silniejsze organizmy długo tu nie wytrzy- 
muja: 

Na dole 
koks. Jeszcze biały od 


ni—to nie są ezez 


" 


pod komorami wyładowują 
żaru. Następne pie- 


kło to t. zw. m masy. Tu są urza- 
dzenia do oc: u przez war- 
która tworzy rodzaj 


Po 
kimá j 
y zamiepia 
czaż rusztą trzeba oczyścić z masy. W hali 


pełno guzu i dlatego co jakiś czas ludzie, 


Czasie 4 


WICEDYREKTOR GAZOWNI: 
SOBCZYK MIECZYSŁAW 
procujo bez przerwy od 31 rokn, jako 

praktytant 
podziemnej PPR 


Członek 


ło 380 pracośrników, obecnie 208, produk- 
ie, przybyły poza 
obowiązki: sto- 
własnym wy- 
„ w świetlicy 
we kino, dła robot» 
ię jak w każdym 


robotników szezere 
sczne, Tu=jak w kopalni — wśród 
oj harówki — jegén rozumie dru- 
nuje. Jest radio, włas- 
„ muzyczne í drama- 


` a W sobotę 26 
cha swoi: 


ak ml wy iniajn — Poste) 
e wszystkich za serce święto 


łroku ludzie już nie 


v trakcie budowania no- 


równie 
komorow 


=$ Ahè 

trenei 
f ni, przy ol 
do komor, pracuje człowiek, kt 
cały p jony jest 
zywa 
razy omdl 


wn NOZAJĄCA NONS 


swego , 
Dostaliśmy: trochę koszulów 
skarpetek, ale był tylko z tym kłopot. Bo 


po 20 godzin nieprzerwanie, inni spełniali 
po parę funkcji naraz: ludzie pracowalt 


ny jest oksło 3 złotych. 


CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wytaz pełitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za mi 


komu to dać, jak' podzielić? Dać pracują- 


limetr — szpalię poza *ekstem — zł. 14, w tekście — zł. 21 — W. inibierach niedziel 


nych i świątecznych — 50 procent drożej, 
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